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M  31. Bendlikon <pod Zurichem), Niedziela, 18 Kwietnia 1865 r. II.
l i cnd i ikon ,  16 kwietnia.

Godność emigracji, jak i zadania które speł­
nić powinna, narażone zostały przez lekkomyśl­
ne postawienie program atu tak zwanej s t r o n ­
n i c z e j  w a l k i ,  do którój w rzeczy samej nie 
ma powodu, skoro tylko jest zgoda co do za­
sad ogólnych. Ścieranie się umysłów w emi­
gracji z 1831 r., miało zupełnie słuszną przy­
czynę. Szło o wyrobienie i rozszerzenie zasad 
postępowo-narodowych i wystąpiła do wal- 
ki d e m o k r a c j a  z a r y s t o k r a c j ą ,  jak i inne 
stronnictwa, które wszystkie razem rozjaśniły 
horyzont myśli narodowej, dały podwaliny mo­
ralne przyszłemu bytowi niepodległej Polski —  
i w ostatecznym rezultacie wałka ta okazała się 
użyteczną. Dzisiaj zmieniło się zupełnie położe­
nie. Zasady wypowiedziane w programacie Ko­
mitetu Centralnego jak  i w manifeście z 22 sty­
cznia 1863 r., były streszczeniem ducha dzie­
jów i narodu naszego, rozjaśnione przez ową 
wielka walkę o zasady, którą emigracja z 1831 r. 
przeprowadziła. Zasady te przyjął naród cały 
w powstaniu 1863 roku, utwierdził je  bojem 
ośmnastomiesięcznym z najezdnikami i krwią 
swoją uświęcił. Nie ma dzisiaj jednego kola, 
jednój grupy społecznej w Polsce, k tóraby dą­
żąc do niepodległości i wolności Polski, inaczój 
ją rozumiała jak opartą na równouprawnieniu 
wszystkich warstw społecznych bez różnicy sta­
nu, wyznań i języka; nie ma dzisiaj Polaka 
uczciwego, któryby pragnął przywilejów dla 
któregokolkwiek stanu, wiary lub języka, a nie 
chciał zlania się całego narodu w jedną, równą 
braterską masę. Szerokie, wielkie, postępowe 
zasady chrześcijańskie i polskie zbliżyły do sie­
bie umysły, każdy na ich gruncie uczuł się 
w swoim moralnym żywiole —  i dl<v tego w na­
szym ruchu narodowym 1861 —  63 r. mieliśmy 
chwile bezprzykładnej jedności i owdj siły, 
z którą trudno pasować się było najezdnikom. 
Tej jedności niewolno nikomu rozrywać, wy­
stępować przeciwko niej jest występkiem, jak 
to słusznie autor listu niżej drukowanego wy­
powiada, dla tego to wszelki głos, wszelkie dą­
żenia, mające na celu podniesienie owej jedno­

ści i braterskiej zgody, skutek swój dobry mieć 
powinny. Drukując na tern miejscu list Dra 
Łukaszewskiego, który pisaj? do nas, że posiał
go także i do pisma ustawicznie powołującego 
nas do wałki i sporów t. j. do „Wytrwałości,* 
sądzimy, że postępujemy w duchu dopiero co 
wypowiedzianej ogólnej potrzeby jedności i zgo­
dy braterskiej. L ist Dra Łukaszewskiego, nikogo 
nie dotyka, a chociaż błędy w nim wytknięte 
nie dadzą się w żaden sposób zastosować do 
ogółu emigracji, której dotychczasowe zacho­
wanie się okazuje, że daleką jest od swarów, 
kłótni i namiętności zwykle do przesady lub 
zdrożności posuwającej się, zawsze przecież mó­
wiąc on o chorobie, której istnienia w pewnej' 
części emigracji zaprzeczyć nie można, zasłu­
guje na głębszą rozwagę i przyjęcie go z do­
brą wolą.

Z u r i c h ,  12 kw ietnia 1865.
Do R edaktora  „O jczyzny."

Szanowny Obywatelu!
W  imieniu dobrej sprawy, wzywam Cię o um ie­

szczenie w Tw ym  dzienniku niżej skreślonych słów:
W śród mozolnego pochodu w pielgrzymce naszej, 

powinniśmy raz po raz obejrzeć się p o z a  siebie, aby 
przekonać się jakiem : drogami chodziliśmy; powinni­
śmy popatrzeć w około siebie, aby obrachować się 
z nabytkiem  lub ubytkiem  sił, wyśledzić błędy i wi­
ny, podnieść co zacne a  prawdziwe. Dobrze od roku 
zaczęła się tułaczka nasza, przeszliśmy rozm aite ex- 
perym enta, dążyliśmy do zorganizowania — projektów  
w tym względzie było dużo, lecz dotychczasowe pró­
by nie doprowadziły wcale do spodziewanych rezul­
tatów. W idoczna z tego wszystkiego, żeśmy dotąd 
nie natrafili na właściwe drogi, ani nie chwycili się 
środków odpowiednich naszemu położeniu. Ale tkwi 
po za ten: głębsza przyczyna. W ychodctwo obecne 
znajduje się wciąż w procesie ferm entow ania, nie 
wyrzuciło dotąd z siebie zgnilizny, ani nie wydobyło 
nowych żywotnych pierwiastków. Rakiem  toczą­
cym całe wychodctwo, zarazą niszczącą najlepsze 
chęci i zam iary, je s t — nie w zdrygajm y się przed nagą 
praw dą, chwilowy upadek m oralny, a ztąd wygóro­
wany egoizm nie przebierający w środkach. Ja d  ten 
odziedziczyliśmy jak o  grzech pierw orodny k ilkudzie­
sięcioletniej niewoli, k tóra  nas zm uszała nieraz do 
chw ytania się k rętych  ścieżek, aby wśród czujności 
najazdu zdążać ku niepodległości. Gdziekolw iek w emi­
gracji żywsze tętni życie, gdziekolw iek pojaw iają się 
plany zorganizowania się naszego, natychm iast poru-

Zygmunt S ierakow ski.
(Dokończenie).

Nie będziem y opisywali tutaj wszystkich marszów 
i pojedynczych rozporządzeń Dołęgi, ram y tego pro­
stego wspomnienia nie w ystarczyłyby na to, i musimy 
ograniczyć się na odszukaniu tej myśli, tego ducha, 
którego on z sobą przyniósł i którego starał się być 
uosobieniem. W edług  nas zresztą, to rzecz najw a­
żniejsza.

Jeżeli partyzan ta  w ogólności, w edług praw ideł 
nauki wojskowej sądzić nie można, to w ostatniej 
naszej walce mniej zapewne niż kiedy praw idła te za- 
stosowywane być mogły. Powstanie wybuchło w k ra ju  
bardzo mało albo zgoła do niego nieprzygotow anym , 
m yśliwską broń naw et rząd rosyjski przed rozpoczę­
ciem zbrojnych ruchów odebrał; ukry te  przed jego 
czujnośmą dubeltów ki lub szable, małą załedwo część 
niewielkich oddziałów uzbroić mogły, ztąd dowódcy 
oddziałów, w pierwszych chwilach ich sformowania 
o zdobyciu broni m yśleć musieli i albo ją  tw orzyć 
z zasobów których sam kraj dostarczał, przekuw ając 
rolnicze kosy na broń żołnierską, albo też nadziei 
o trzym ania je j  z zagranicy, wszystkie inne plany, 
chociażby najśw ietniejsze’ poświęcać. Prócz tego k ra j 
zalany  nieprzyjacielem , w lasach swoicłi jedyne po­
siadający warownie, nie mógł walczącym za jego  
wolność synom, innego otworzyć przytułku, chociażby 
na czas najkrótszy , a najnieodbicićj potrzebny dla 
w yuczenia się wszystkich, najelem entarniejszych dla 
żołnierza rzeczy, ja k  obejścia się z bronią u trzym y­
w ania jakiegokolw iekbądź szyku, sygnałów i t. p. D la 
tego żołnierz, dzisiaj zaledwo zaciągnięty, wiedząc że 
jutro atakow anym  być może, każdą w olną chwilę ćwi­

czeniom wojskowym poświęcać musiał, instruk to ra  
najczęściój w tym że samym tylko dowódcy swoim 
znajdując. A kiedy przyszło do boju, tenże sam do­
wódca nie mógł znowu poprzestać na kierow aniu nim 
tylko, przeciwnie, najczęściej własną osobą w najn ie­
bezpieczniejszych m iejscach wałczyć musiał, i co chwila 

| z dowódcy staw ać się prostym  żołnierzem, żeby tu 
! nauczyć, tam  własnym przykładem  zagrzać, tu  chwie- 
j  jących  się podtrzym ać, tam  dopilnować spełnienia wy- 
| danego rozkazu.

W śród tych w szystkich trudności, Dołęga zrozu­
miał, że duch ludzki miłością Boga i ojczyzny roz­
grzany, był prawie jedynym  m aterjałem  z którego 
w szystkie inne, zwykle każdem u wodzowi na rozkazy 
służące, w ydobyć by ł pow inien ; rozpłomienienie więc 
tego ducha, zjednanie ja k  można najszerszej dla po­
w stania podstawy, za główne swoje zadanie uważał, 
w to całe swe siły, całego ducha położył. Do tego 
też może i przeszłem swem życiem i całem usposo­
bieniem swojem najbardziej był uzdolniony. Bujna 
w yobraźnia, połączona z dziecięcą niemal rzewnością 
serca, duch łatwo się rozpłom ieniający i udzielający 
drugim  zapału k tórym  tchnął cały, to były  główne 
rysy  jego charak teru . Od Jat młodzieńczych zawsze 
lud kochał; na  U krainie z pasiecznikam i, na  Litw ie 
ze starym i gospodarzam i najchętnićj przestaw ał, tę 
miłość iudu przyniósł dziś z sobą, i p rzy każdem  zet­
knięciu  z nim, z tej skarbnicy  serca um iał w ydobyć 
uczucia i w yrazy k .óre do prostych serc przem awiały 
i niewoliły je . S traciw szy la ta  cale nad  ulżeniem 
losu żołnierzy rosyjskich, ńad  uwolnieniem ich od 
k a ry  cielesnej, później zajęty  ulepszeniem więzień, 
znał w szystkie boleści wydziedziczonych na  ziemi, 
pieścił w sercu ideały lepszej, sprawiedliwszćj, pra-

sza się całe piekło intryg, kabał i oszczerstwa. Z a ­
pomnieliśmy iść bitym gościńcem, w yrzekliśm y się 
szczerości i prawości praojców, a natom iast przejęli­
śmy od wrogów: chytrość, kłamstwo i potwarz. O b u ­
rzam y się na dem oralizację charak teru  narodowego, 
na gwałt czyniony przez nieprzyjaciół sumieniom n a ­
szym; a sami pomiędzy sobą zabijam y się m oralnie. 
Przyszło nareszcie do tego, że pokątnie lub publicz­
nie się denuncjujem y, że zdzieram y zasłonę z poży­
cia domowego, aby obnażyć przeciw nika, że zarzuca­
my sobie ju ż  nie tylko fałszerstwa podpisów, pieczęci, 
ale nawet idei, któro naród w ciężkich bólach z sie­
bie wyłoniwszy, uznał za święte i nietykalne* Czas 
zaiste zastanowić się nad sobą, czas spojrzeć w prze­
paść , nad którą stoimy, czas uderzyć na trwogę 
i powółać w s z y s t k i c h  do W s p ó ln e g o  ra tunkn . 
W zaszłych gorszących w ypadkach niepodobna p rz y ­
puszczać złej woli lub wyrafinowanej zbrodni; owszem 
żywić nam trzeba to gorące przekonanie, że każdy  
chciał i chce najlepiej służyć krajow i; nie jed en  ty l­
ko zapomniał, że ma Boga w sercu, że to nie wolno 
kalać  świętego celu niecnem i środkam i, że sponie­
wierane sumienie prędzej czy później, srodze się 
pomści na przeniew iercy. H ołdownicy caryzm u i  ty -  
rariji, przyjęli za hasło swego działania; obłudę, sza l­
bierstwo i zdradę; my — walczący za w łasną wolność 
i braterstw o ludów, przeciwstawić musimy; prawość, 
prostotę i otwartość. J a k  zaczynając powstanie przez 
Kząd Narodowy wypowiedzieliśmy wieczny rozbrat 
z nieprzyjacielem , tak  tern bardziej teraz powinniśmy 
nie tylko wyprzeć się zasad, na k tórych rządy  abso­
lutne się op ierają , ale naw et walczyć z niem i na 
każdym  k ro k u , w każdem  położeniu. Łatw o zro­
zumieć, iż rozgorączkow ane uczucie, ppdsycone gorz­
kim zawodem zł ntycii nadziei, a potęgowane wido­
kiem  nędzy w k ra ju  i tułactw ie, popycha w zaślepienie 
i na m anowce zajadłych namiętności; ależ ludzie, któ­
rzy dali dowody niezawodnego poświęcenia, k tórzy  
pracując pod grozą stryczka, zajm owali wszelkie sta­
nowiska w organizacji i potykali się mężnie w polu 
z nieprzyjacielem , powinni i muszą ukoić bóle, za- 
ponmieć uraz, namiętności własne poskrom ić, zanie­
chać niskich m atactw , a podać w duchu miłości chrze­
ścijańskiej dłonie do ogólnego przejednania, do wspól­
nej pracy. Odzywam  się więc nie do t e g o  lub o w e­
go, nie do t e j  lub o w e j  p a r t j i ,  lecz do w s z y s t ­
k ic h , zaklinając na miłość Boga i ojczyzny, abyśm y 
z g o d n o ś c i ą  a o t w a r t o ś c i ą  występowali nie tylko 
w obec obcych, ale przedew szystkiem  w obec nas 
samych. Kwestji najlepszego się zorganizow ania nie 
tykam . Niech ty lko się ocknie w emigracji duch 
przejednania, miłości i szacunku osobistej godności, 
jestem  przekonany, że rozm aite tow arzystw a i związ­
ki dotąd w wojnie ze sobą żyjące, spokojnie obok

wami miłości rządzącej się społeczności, to też dzi­
siaj, powołując naród do boju za ojczyznę, za swo­
bodę, chciał ducha swego weń natchnąć i podnieść 
go do tego ideału. Chciał żeby poczuli, że jeżeli 
zwyciężą, w szystkim  w odzyskanej ojczyźnie będzie 
dobrze, bo ta  ojczyzna będzie ju ż  lepszą, Bożą myślą 
oprom ienioną społecznością. W  obozie jego nie było 
k a r  żadnych, raz ty lko  ukara ł dowódcę plutonu za 
uderzenie żołnierza, do w szystkich odzywał się sło­
wami „serce" lub „bracie" starcom zwyczajne usza­
now ania jakie dla w ieku m iał w duszy, okazywał 
chętnie, Jeżeli k iedy w tych dem onstracjach byw ała 
przesada, to fałszu w gruncie nie było nigdy, i czuł 
to każdy. Nie chciał terroryzow ać jak  niestety nie 
jeden z dowódców powstania, ale pochwycić za sobą 
i unieść. Nie był to um ysł organizacyjny, ale był 
człowiek bardzo często natchniony i jako taki działał. 
Jeżeli nie mógł w kró tk ich  dniach swojej kam panji, 
k tó re  poprzedziły klęski, wywołać i zorganizować sił, 
k tóre  i po nim w ytrw ały opór stawić i walkę uporną 
toczyć byłyby w stanie, to ducha ludu do głębi roz­
budził, i pewno w pokoleniach całych tycli wiosek 
które  przechodził, zostawił niezatarto wrażenie, rzucił 
nasiona, k tóre w duszach kiełkow ać będą.

W zm ocniony oddziałam i ks. M ackiewicza i M a­
łeckiego, dowiedziawszy się, iż trzy  kom panje moskiew­
skiej piechoty wyszły z Foniew ieźa dla szukania go, 
w lesie pod G ienetyniam i, niedaleko Rogowa, 6 kw ie­
tn ia  urządził zasadzkę, i na  niewielkiej polance, zrę­
cznie otoczywszy nieprzyjaciela, zadał mu klęskę; 
80 żołnierzy trupem  położył, kaw alerję m oskiewską 
w bagria wpędził, i obóz ich cały zabrał. Uciekający 
m oskale roznieśli przesadzone wieści o jego  zwycięz- 
twie, co ducha w okolicy podniosło, rzucając popłoch
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siebie pracować i odpowiednio do potrzeb miejsco­
wych przeistaczać się i rozwijać będą. Na jed en  
jeszcze grzech w nowej em igracji grasujący zwrócić 
muszę uwagę. W  publicznem  życiu niepodobna, aby 
w szyscy byii jednego  zdania. Z tąd  powstają partje 
polityczne, socjalne, naukow e i t. d. Żeby wszelako 
przenosić różnicę zapatryw ania się na spraw y publi­
czne, aż do pożycia pryw atnego i staw ać się dla tego 
osobistym nieprzyjacielem , na  to trzeba  mieć dużo 
chorobliwój namiętności a bardzo mało zdrowego ro­
zumu. A przecież to pomiędzy nam i tak  często sio 
zdarza. Z tej niedojrzałości politycznej w ynikają naj­
smutniejsze • rozdwojenia, ztąd oto datu ją  się nazwi­
ska  mniem anego lub rzeczywistego przywódcy. Isto­
tn ie  nie czyni nam zaszczytu, że wiążemy się do oso­
bistości, a nie łączymy się w imieniu zasad.

Z apyta  nie j e d e n , jakiem  prawem śmiem w yty­
k ać  ogółowi błędy, a naw et występki ? Kto mi dał 
mahfoat odżywania się do całej em igracji? P ytające­
mu, odpowiem prośbą: uderz się bracie w p iersi, za­
pytaj sum ien ia , a  ten  głos w ew nętrzny ci rozkaże, 
abyś to samo co ja , wygłosił przed drugim i, abyś 
pierwszy podał prawicę do zgody, do rzetelnego, a 
otw artego występowania w obec innych. Kto przy 
obecnym stanie rzeczy milczy, ton dobrowolnie przy j­
m uje udział w zdrożnych działaniach i bierze na sie­
bie odpowiedzialność za czyny dokonane. Em igracja 
bow iem ' z natury  rzeczy tworzy w obec innych lu ­
dów i- w obec k raju , tylko jedno ciało. R ządy posy­
łają  sobie ambasadorów z świetnym o rszak iem , aby 
nawzajem  się szpiegować, aby  szerzyć niewolę; naród 
Polski wysyła do wszystkich ludów biednych wy- 
chodców, aby świadczyli o praw dzie i byli apostoła­
mi wolności. Zgorszenie więc wywołane przez je ­
dnego idzie na  karb  wszystkich, od trucizny' zas psu­
jącej soki pow szechności, pojedynczy nie tak  łatwo 
się ustrzeże. T rzeba dziś dużo posiadać odwagi, aby 
w obec rozkiełznanych namiętności w yrzec publicznie 
ta k  gorzkie słowa prawdy. Przew iduję b u rz ę , ale 
spokojnie czekam na grom y w przeświadczeniu, żem 
św ięty spełnił obowiązek, i żó glos mój nie przebrzm i 
bez skutku. O ! bolesna to rozdzierać ropiące się 
wrzody; ale gdzie gangrena zagraża całem u organi­
zmowi, tam  trzeba żelazem palić zgniliznę i w żywe 
mięso nożem się w rzynać. Idąc więc za głosem su­
m ienia odpycham od siebie wszelką m iralną solidar­
ność w spełnionych publicznych bezpraw iach i pro­
testuję przeciw dalszym  matactwom tak  w im ieniu 
swojein ja k  i współmyślących. Z drugiej strony wzy­
wam braci tułaczy, zaklinając na wszystko, co nam 
święte, do ocknięcia się z ciężkiego le ta rg u , do wy­
parcia się niegodnych im ienia polskiego postępków, 
do wnijścia na drogę praw dy i poduiosłości ducha. 
Środki prak tycznie wiodące do celu są: ogólne prze­
jednan ie  i zespolenie sił rozstrzelonych, wyrzucenie 
ze swego łoną pierwiastków szerzących zgniliznę, 
zorganizowanie się na podstawie uznania godności 
osobistej i charak te ru  narodowego. E m igracja  dzis 
nie potrzebuje żadnych władz narzuconych, w myśl 
w ypowiedzianą kiedyś przez praw y Kom itet C entral­
ny pow inna o własnych stanąć siłach i wytworzyć 
z siebie organa, będące wyrazem  woli ogólnej. J a k  
przyjdzie pora, W ładza N arodowa w k ra ju  zakreśli 
zadanie i rolę ja k ą  em igracja w danym  razie ma 
objąć. W  Im ię Boga, praw dy i dobra spraw y ojczy­
stej — naprzód! Dr. Ł u k a s z e w s k i .

KORRESPONDENCJE.

Z u r i c h ,  13 kw ietnia.
X  K orespondencja dyplom atyczna gabinetu ba­

w arskiego z w ładzą Związkową w Szw ajcarji w  spra­
wie em igrantów polskich jeszcze się nie zakończyła. 
W  ostatniej nocie rząd baw arski usiłuje przekonać 
Bundesrath o słuszności swojego postępowania z omi­

ną  nieprzyjaciela. To mu pozwoliło przez cały ty ­
dzień swobodnie organizow ać się w folw arku Kncbie, 
niedaleko K orsakiszck, a potem, podzieliwszy się na 
trzy  kolum ny, bo już  przeszło 2000 ludzi liczył, 
w dalszą puścił się drogę. D ążył ku Birżom. m ajęt­
ności Tyszkiewiczów, ju ż  na granicy K urlandji poło­
żonej. D la czego ten  obrał kierunek? to chyba kie­
dyś w ytłum aczą raporta  jego do W ydziału L itew ­
skiego posyłane, jeżeli te ocali.nemi zostały. Może 
L ibaw a, k tó rą  czasem przed najbliższym i wspominał, 
była celem tej w ypraw y, bo właśnie w tym  t czasie 
spodziewano się wylądow ania na brzegach Żmudzi 
w ypraw y Łapińskiego, k tóra  m iała broń i am unicję 
dla pow stania litewskiego przyprowadzić, a dla tego, 
jakeśm y wspomnieli wyżej, przy  niedostatku broni 
wszędzie czuć się dającym , wiele najpiękniejszych 
planów i korzyści poświęcić się godziło. D roga Do­
łęgi szła przez m iasteczka i wsie parafjalne: Subocz, 
K um aje, Soły, Skopiszki, Ponedel, Poniem uń i Popiel. 
Był to prawdziwie tryum falny pochód. Zabezpieczony 
po obu skrzydłach  oddziałami ks. Mackiewicza i Ko- 
łyszki, zapewniony popłochem ja k i zwycięztwo pod 
G ienetyniam i rzuciło na moskali, Dołęga szedł nie 
przez lasy, ale bitem i drogami, przez wsie i mia­
steczka. “W ysyłani naprzód powstańcy, uwiadamiali 
m ieszkańców o nadejściu oddziału, tłum y zbierały się 
p rzy  kościołach, księża z procesją wychodzili na spot­
kanie, ^Dołęga zsiadał z konia, przyjm ował błogosła­
wieństwo kapłana, za procesją wchodził do skromnej 
Wielkiój świątyni, i ucałowawszy stopnie ołtarza, klę­
czący, z chorągwią swoją w ręką  słuchał nabożeń­
stwa; kapelan  obozowy ks. Peża wstępował na am­
bonę, przem aw iał do ludu, w prostych w yrazach tłu ­
macząc mu cel powstania, którym  było szczęście i swo-

grantam i polskimi i w tym  celu daje szczegółowe 
objaśnienia o liczbie Polaków znajdujących się w Ba- 
w arji i o przejeżdzie ich przez ten kraj. O kazuje się, 
źe jeszcze dotąd w Monachjum bawi się 132 P o la­
ków, wszystkich zaś przejechało przez to miasto 800 
i źe postępowanie Baw arji w zbraniające chwilowo 
pobytu emigrantom, wywołane było przez fałszywe 
pogłoski, jakoby Szw ajcarja zam ykała swoje granice 
dla Polaków.

Pisaliśm y poprzednią o wysłaniu synów' M arcina 
Meuli, za udział w powstaniu polskiem do Syberji. 
O jciec ich prosił Bundesrathu o wstawienie się u cara 
o ich uwolnienie. Bundesrath odpowiedział rządowi 
kantonu  G raubunden, z którego bracia Meuli pocho­
dzą, że tego uczynić nie może, lecz w skazał mu dro­
gi, którem i staran ia  o ich uwolnienie rodzina robić 
winna. Czytaliśmy w dzienniku waszym, że jakiś Po­
lak  z St. Gallon zrobił podanie do Bundersathu 
w Bernie o przyjście w pomoc Polakom  chcącym się 
przenieść do A m eryki. B undesrath ogłosił swoją od­
powiedź w' dziennikach, w której oświadcza, że każ­
demu co do A m eryki pojedzie, rozkazał wypłacić na 
podróż 100 franków  i poruczył swojemu jeneralnem u 
konsulowi w W ashingtonie, polecić przesiedleńców 
Polaków opiece rządt* północnych stanów Am eryki. 
Za i00 franków  nik t“cto A m eryki ’nie dojodzie, a nie­
dawno w ostatnich tygodniach tenże B undesrath, 
przestrzegał Szwajcarów udających się do A m eryki 
przed niebezpieczeństwami, jak ie  ich tam  czekają. 
P rzestroga ta  była stanowczą, powiedziano^ w niej, 
że n ik t na  utrzym anie stosowne w obecnej _ chwili 
w A m eryce rachować nie może, nadużycia zaś władz 
tam tejszych przy rekrutow aniu do wojska, ogromne 
podatki i inne tym  podobne okoliczności, nakazują 
w strzym ać się z zam iaram i koloriizacyjnemi. T ym ­
czasem znajdują  się Polacy, którzy gwałtem na te 
niebezpieczeństwa i nędzę chcą rodaków swoich w y­
słać, a nieupowaźnięni przez nikogo, jak  autor me- 
m orjału z St. G allon, zuchwale w im ieniu ogółu 
przem aw iają pisząc, że do tego zostali przez wielu 
Polaków upoważnieni. Potrzeba kw estję owego upo­
w ażnienia z St. Gallon podnieść i ażeby r(az na zaw ­
sze położyć tam ę temu uzurpow aniu głosu w imieniu 
ogółu wyświecić ją  publicznie; dla tego nie będzie 
bez pożytku, jeżeli nadsyłane w tej m ierze w iado­
mości umieszczać będziecie, tym czasem  zas pow tarza­
m y wasze przestrogi i radzim y mieć się na ostrożno­
ści w obec tych upartych w rbowników do A m eryki. 
R egierungsrath berneński ogłosił, że 6 Polaków, k tó­
rzy przed 18(15 rokiem przybyli do Berna, od dnia 15 
kw ietnia przestanie utrzym yw ać swoim kosztem; b j 
zaś innych, którzy przybyli po nowym roku 1865, 
będzie utrzym yw ać do i m aja Niezdatnym  do ro­
boty i nadal wsparcie udzielać będzie. VV kantonie 
St. G allen umieściło się przy w arsztatach i innych 
zatrudnieniach 82 Polaków, 3 umieścił tam tejszy ko­
mitet w innych kantonach, a 10 żyje z własnych fun­
duszów. Komitet na szpital polski, w którym  jest 12 
chorych, wyasygnował sumę miesięczną 5U0 franków. 
Towarzystwo W zajemnej Pomocy, przez wzięcie ini­
cjatyw y w założeniu tego szpitala, dobrze zasłużyło 
się rodakom. Subskrypcja w tym  kantonie idzie bar­
dzo pomyślnie, również ja k  i w mieście W interthur 
i w okolicy. Ksiądz polski m ieszkający w kantonie 
St. Gallen, podał prośbę do Bundesrathu o odstąpie­
nie jednego ze starych i pustych klasztorów i koś­
cioła w Szw ajcarji księżom polskim, ktorzyby w nim 
mieszkać wspólnie i obrządki kapłańskie odprawiać mo­
gli. Bundesrath nic nie ma przeciwko odstąpieniu klasz­
toru, lecz ponieważ one są własnością rządów kaiito- 
nalnych i dla tego sam rozporządzać się niemi nie 
może, radzi więc w odpowiedzi swojej naszem u k a ­
płanowi, ażeby udał się z prośbą swoją do rządów 
kantonalnych. W  koszarach w Lucernie w m arcu 40 
Polaków kosztem skarbu  było utrzym yw anych, na 
których mięsięczne w ydatki wyniosły -304 fr. 31 cent,

boda wszystkich; śpiewano później T e  Deurn, a po­
wtórne błogosławieństwo kapłana ju ż  całemu udzie­
lone zastępowi kończyło obchód. Lud cisnął się tłu­
mnie, znosząc żywność i dostarczając wszystkiego co 
było potrzebnem , kobiety przyprow adzały dziatwę 
żeby się ^obrońcom w iary i ojczyzny przypatrzyła, 
pobożni Zm udzini, widząc powstańców poczynających 
z Bogiem a nie dopuszczających się żadnego gwałtu, 
w ierzyli iż spraw a ta musi być spraw ą świętą. W  je- 
dnem z tych miejsc, Dołęga postrzegłszy starca zale­
w ającego się łzami, uk ląk ł przed nim, prosząc aby go 
błogosławił J), w Solach, inna znowu czekała go d e ­
m onstracja. Tam  dziatwa w iejska otoczyła go, sypiąc 
pod nogi kw iaty jak ie  w tej rannej porze roku  zna­
leźć już mogła, i ajer, zw yczajnie przez lud wiejski 
w kościelnych uroczystościach rozsypyw any Oddział 
w zrastał ciągle, zapał był tak  wielki iż gdyby broni 
miano podostatkiem, całe pułki z łatwością formowacby 
się dały; Dołęga większą część ochotników odsyłać 
m usiał do lepszych czasów, kiedy środki uzbrojenia 
ich posiadać będzie, tym czasem  dzielił swój oddział 
na ośm kom panji, tworząc z nich rodzaj kadrów , 
przyszłych ośmiu pułków, a kosy ile możności na 
broń w ojenną przerabiać kazał. Był dobrej otuchy, 
spodziewał się broni z zagranicy, a usposobienie ludu 
podnosiło własnego jego ducha. Były to niezawodnie 
najszczytniejsze chwile jego życia. Rrędko po nich 
miało nastąpić męczeństwo.

Idąc ku  w skazanem u innym  oddziałom miejscu, 
Dołęga im bardziej zbliżał się do K urlandji tern mniej

') W jednej z wiosek jezioroskiego powiatu, cała ludność, 
od starca do dziecięcia spotkała go, klęcząc przy swoich chatach 
i  śpiewając pieśń „Bóg naszą ucieczką".

w tój liczbie na  kupienie ubran ia  i reperację  podar­
tego odzienia, w ydano 351 fr. 70 cent. L iczba Pola­
ków w Luzernie kosztem publicznym  utrzym yw anych 
zm niejszyła się w kw ietniu, w ielu bowiem znalazło 
sobie zatrudnienie. K om itet polski w kantonie F re i­
burg, wzywa do składek. Następujące osoby do niego 
należą: Ghollet syndyk, G oldlin bankier, Jundzill se­
k re ta rz , F . Glasson radca gm inny, ks. F av re  dyrek to r 
kolegjum  i Broye adwokat. K om itet polski w Bernie 
w y d .ł także odezwę do Szwajcarów, w zyw ającą do 
składek. T a k  więc czynność Szwajcarów w celu przy­
niesienia pomocy em igrantom  ożywiła się znacznie; 
ja k  i z drugiej strony staran ia  samych Polaków  i pol­
skich tow arzystw  podniosły się i n ie jed n e j potrzebie 
tak  m aterjalnej ja k  i moralnej zaradziły. W  W irtem- 
bergji i w Badeńskiem  księstwie potworzyły się także 
kom iteta pomocy dla Polaków z Niemców złożone, ja k  
np. w F re iburgu  badeńskim ; kom itet Sztu tgardski na­
desłał kilkaset franków, Komisji umieszczającej Pola­
ków w  Ziiricliu, k tóra również je s t bardzo użyteczną 
insty tucją  Z Ziirichu samego nie wiele nowin. P rzy ­
był tu  uwolniony z Linz przez A ustriaków  powszech­
nie szanowany jenerał Józef W ysocki i zatrzym ał się 
w przejeżdzie do F ran c ji dzień jeden. Zdrow ie jene­
rała jest osłabione. Poprzednio także w przejeżdzie 
bawił tu  przez dni k ilka jenera ł Jeziorański. P o ­
między naszą młodzieżą utworzyło się towarzystwo 
m uzyczne „K alina,•* uczy się ono m uzyki — i na 
W ielkanoc w kościele po raz pierwszy publicznie 
w ystąpi. __________

W  i n t e r t u r .
Koniec m arca i początek kw ietnia był jeszcze 

zimny. W Neapolu był śnieg , w M adrycie śnieg 
i w Nicei śnieg; w Marsylji śnieg, w Szw ajcarji śnieg; 
ziemia w wielu miejscach pokry tą  była na 15 stóp; 
mrozy przez dwa iniesięce dochodziły niekiedy do 18 
stopni! Dziwne zjawisko!... Bóg czasem ostrzega ludz­
kość. Czy nie są to poprzednicy Rosji? C ar północy 
rozsyła niby dary  Syberji swoje] ludom Europy!! 
W szakże zima 1812 roku oznajm iła naprzód I  ran- 
cuzoin, że w krótce stolica świa a, dum iy Paryż, 
schyli piękne czoło przed carem  R osj i .  1 kozacy poili 
konie w Sekwanie ja k  w swoim Donie, i wąsy mo­
skiew skich grenadjerów  w ycierały rum iane usta p ięk­
nych Paryżanek i ręce g w a r d y j s l  ic.il bojarów... śle­
dziły postęp ślusarskiej sztuki na zam kach szaf fran- 
cuznich.

Może goście z północy w ybierają się z p o s t ę ­
p e m  w jednem ręku , z n a h a j  k ą  w drugiem, cywi­
lizować barbarzyński zachód i po łudn ie , i pośród 
tryumfów: w W ersalu i w W atykanie , w M adrycie 
i na dolinie G riittli .. będą pili zdrowie M uraw jew a!

R edakcjo ,,Oczyzny!“ Pozwól sobie zrobić uwagę: 
będąc organem  wolności, nie bądź organem  wstecz- 
nictwa; pozwól stanąć w obronie p. K a t  k o w a , na 
którego napadają zewsząd, którem u i ty  czasem sza­
now na R edakcjo nie przebaczasz. Mówią, że światły 
ten mąż jest T o r k w e m a d ą  m o s k o w s k i c h  i n ­
k w i z y c j i ,  że jego  rodacy są K a n n  i b a ł a m  i co po­
żerają ludzi zwyciężonych. I  ty  niekiedy w tym  du­
chu przemawiasz... Czyliż nie widzisz że K atkow  
je s t apostołem postępu, wyrazem  Ros i, światłem ma- 
jącem  opromienić ludzkość, m ęczennikiem  cierpiącym  
prześladow anie za praw dę?!., czyliż nie widzicie jego  
dziennika w kaw iarniach i klubach E uropy  całej? 
czyż nie wiecie wiele tysięcy jogo oświeconych ro­
daków z chciwością czyta natchnione słowa tego nad­
zwyczajnego człowieka, którego E g erją  je s t w i e l k i  
P o g o d in ? ! . . .  czyż jeszcze nie wiecie, że niszczyć 
naród, to postęp; że odbierać mu własność, to postęp; 
że zmuszać katolickich bałwochwalców do czci Boga 
prawdziwego, cara prawosławnego, to postęp; że^ kla­
sztory burzyć i zakonnice żandarm om  oddawać, to 
postęp; źe każdy k ro k  Rosji, jest krokiem  postępu 
naprzód, a „M oskow skija W iedoinosti“ jego organem?!

przyjazne znajdyw ać zaczął usposobienie wśród ludu. 
Łotysze niety iko nie wychodzili na spotkanie powstań­
ców, ale przeciwnie k ry li się w lasach, żywność uno­
sząc z sobą; przew odnicy nieraz m ylne w skazyw ali 
drogi, oddział nużył się często dlugiem i marszami. 
Jen e ra ł rosyjski G anecki grom adził tym czasem  siły. 
Zaledwo aw angarda K ołyszki o milę za B irżam i po­
łączyła się w małym lasku z Dołęgą. już  forpoczty 
m oskiewskie rozpoczęły ogień, nadszedł w krótce m a­
jo r  M erlin z dwoma kom panjam i, i w alka przecią­
gnęła się k ilka  godzin. Przed nocą M oskwa cofnęła 
się ku  M adejkom, a Dołęga z K ołyszką rozłożył się 
w gęstój puszczy, gotując się do stanowczej nazaju trz  
bitwy. Ks. M ackiewicza jeszcze nie było. M ając 
najdłuższą do przebycia drogę, jeszcze na  miejsce zdą­
żyć nie mógł. N ieatakow any do godziny lOój D o­
łęga zwinął obóz i poszedł w głąb puszczy, szukając 
dogodniejszej dla siebie pozycji; znalazłszy ją, zaledwo 
szeregi swoje uszykował i przemówił do kosynierów, 
kiedy m oskale przypuścili a tak , były  tam zgrom a­
dzona w szystkie ich siły, 3000 ludzi, wynoszące, a 
wzmocnione jeszcze dostarczonym i przez okolicznych 
kurlandzkich właścicieli strzelcam i, k tórych do 200 
liczą, a którzy znając doskonale miejscowość i s trze­
lając celnie, w ielkie powstańcom zadaw ali klęski. 
W alka  uporna frw -ła  kilkanaście godzin, rozm aitem  
przeplatana szczęściem, gdy waleczny Antoniewicz przez 
lat 0 żołnierz, a późniój oficer na K aukazie z 40tu 
innym i poległ, dowódca kosynierów  Paw eł W iwulski 
ciężko ranny , nareszcie sam Dołęga ku lą  w kość pa­
cierzową ugodzony, dalej dowodzić nie mógł, am uni­
cji powstańcom zaczęło braknąć, klęska w końcu była 
widoczną. D ołęga w sku tek  ran y  nie mogąc się ru ­
szyć, i leżąc na m urawie, przyw ołał kosynierów , którzy
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czyliż w as je szc ze  tego n ie n au czy li an i K atkow , an i 
P ogod in , ani „K ije w la u in ,"  an i S z c ż e b a lsk i? !

T a k !  O św iata szerzy  się; postęp idzie szybk im  
pędem . W k ró tc e  z n ik n ą  g ran ice  i różn ice narodów . 
J a k  ca ła E u ro p a  będzie je d n ą  ty lk o  M ongolią, — 
a w niej je d e n  car, jeden  k n u t, je d n o  p raw osław je!

POLSSLA.
Drugi proces Polaków w  Berlinie. —  D alszy  

c iąg  n a  posiedzeniu  d n ia  ó kw ietn ia . D o orzeczenia 
pism  przez p ro k u ra to r ję  p rzyp isyw anych  oskarżonym  
W olniew iczow i, B  m tkow sk iem u, W ierzb ińsk iem u. (Pol­
kow sk iem u i ityc lia rsk iem u . i przez tychże zaprze- 
czanych , w ezw ani biegli n iem ieccy S eegel i O ott 
scha lk , ro strzygnę li spór n a  stronę p ro k u ra to rji. Co 
do nom inacji B udziszew skiego  w ydanej p rzez w ydział 
w ykonaw czy  w i oznaniu , a p ro k u ra to rji p rzez w ła­
dze m oskiew skie nadesłanej, Seegel ośw iadczył, iż 
p raw dopodobn ie  p isał j ą  obw in iony  W ierzb ińsk i, j a k  
to  tw ie rdz i oskarżen ie . (Jo ttseh a lk  zaś stanow czo tw ie r­
dził, iż nom inacja  ta  p isan a  in n ą  ręk ą . W ysłuchan ie  
b ieg łych  polskich odłożono na później.

O brońca B rachvogel wnosił o p rzeczy tan ie : 1) no ­
ty  R ządu  N arodow ego z 15 s ie rp n ia  18 id z pod p i­
sem  ks. C zarto ry jsk ieg o . celem  udow odnien ia, iż po­
w stan ie  li przeciw  Rosji było sk ierow ane; 'z) in s tru k c ji 
w ydanej p rzez  M ierosław skiego je n e ra ln e g o  o rg a n i­
zatora, celem  w yjaśn ien ia  w y rażen ia  , p row incja  po­
m ocnicza" (H ulfsp rov inz), k tó rą  to  nazw ę daw ano  czę­
sto K s. P oznańsk iem u; '■>) a r ty k u łu  obw inionego W ol- 
n iew ieza „o  zasobach  finansow ych W . Ks. P o zn ań sk ie ­
go,“  w  „R oczn ikach  T o w arzy stw a Rolniczego'* w W a r­
szaw ie w ychodzących  um ieszczonego, celem  sk o n sta to ­
w ania, że w lu tym  I860 r., o skarżony  za ję ty  był nie 
po lityką , lecz p racam i naukow em i. S ąd  p rzy ch y lił się 
jedyn ie  do czy tan ia  p ierw szych  dw óch dokum entów . 
N astępn ie  słuchano  św iadka  F ra n c isz k a  Z iinm ernana 
z R yb ińca , w  spraw ie obw inionego Ciołkow skiego. 
Z ez n an ia  by ły  m ałoznaczące.

B erlin  dn ia  (i kw ie tn ia . W  sp raw ie  obw inionych 
K arczew sk iego  i H o rn a , słuchany  św iadek  S toebe  
p lą tał się w zeznan iach  swoich. 1 tak , zezn a ł: że we 
wsi C zarn o tk ach  u K arczew sk iego  w sp ich lerzu  w i­
dział około stu  siodeł i t. p., (inn i św iadkow ie, co 
ta k że  by li w śp ich lerzu , żad n y ch  siodeł nie w idzieli), 
daiej zeznał, że z C zarn o tek  do W yszkow a z H o r­
nem  i U irschem  je c h a ł na w ozie, na k tó rym  było 
duzo toporków , siek ie r i lanych  grotów , i że pom a­
ga! obw inionem u H ornow i p rzy  zde jm ow aniu  tych  
rzeczy  w W yszkow ie . H irsch  p rzy zn a je , że je c h a ł 
w tedy , lecz n a  wozie nic nie było  i H o rn  n ic z w o­
zu  w W yszkow ie nie zdejm ow ał, ani S toebe w  tern 
n ie  pom agał H ornow i. K om isarz F rie d ric h  i la n d ra t 
G laese r zeznali, że w m aju  i czerw cu  1864, g d y  K a r ­
czew ski by ł w ięziony, znaleźli w C zarno tkach  z a k o ­
pane  płaszcze i spodnie w ojskow e. Z ezn an ia  św iad­
ków  Ju rk o w sk ieg o , H um la  i H am pla by ły  m ałozna­
czące, przedstaw ionego  im obw inionego B udziszew ­
skiego n ie  zna ją . R ów nież b łahe zeznan ie  k u p ca  L ogi 
z P o zn an ia . W  końcu  czy tano  list. lir. L eo n a  S ko­
ru p k i z K rakow a, (zeznan ie  p ro to k o la rn e ) jak o  o sk a r­
żony  B en tk o w sk i na czas uw ięzien ia sw ego, złożył 
u niego p ien iądze, lecz bynajm n ie j nie d la  odesłan ia  
ich lir. D zia lyńsk iem u . (D. c. n.)

—  „ W a n d e re r"  donosi o ro zk azie  W ydanym  przez 
B erga-łup ieżcę , a resz to w an ia  w szystk ich  kato lick ich  
księży , k tó rzy  ad res  do p ap ieża , zupełn ie n ie  p o lity ­
cznej tre śc i, podp isa li. J e s t  to  zw y k ła  p rzy c zep k a  
ze stro n y  m osk iew sk ie j, m a jąca  n a  celu j a k  i inne  
podobnego ro d z a ju , osłab ien ie  i w yn iszczen ie  k a to li­
cyzm u w  Polsce.

—  „D z ien n ik  W a rsz a w sk i"  pismo u rzędow e w N r. 
78, zapow iada w form ie ko respondencji z O lk u sz a , 
d ł u g ą  t r w a ł o ś ć  s t a n u  w o j e n n e g o  w P ol­
sce. S ili się p rzy tem  w n iezm iern ie śm ieszny  sposób

w  dn iu  ty m  n a jb ard z ie j się odznaczyli, a  d z ięk u ją c  
im za  m ęztw o, zd a ł dow ództw o L askow sk iem u, a  sam  
pożegnał ich, zap ew n ia jąc  iż p ręd k o  pow róci. W  nocy 
nadszed ł ks. M ackiew icz, a le  już by ło  za późno. P o ­
n iesiona  k lę sk a  i n a  je g o  oddział źle podzia ła ła , m u­
siano m yśleć o odw rocie. L askow sk i cofnął się do 
poniew ieżsk iego  pow iatu . R annego  D olęgę odw iez io ­
no do poblisk iego  dw o rk u , obyw ate la  K ościałkow skie- 
go. B yło tp  d. 21 i 22 kw ie tn ia .

P o  zw ycięztw ie, M oskw a rozb ieg ła  się po oko­
licy, tro p ią c  ro zb ity ch  pow stańców , sz u k a ją c  ran n y c h  
i zdobyczy . S ierak o w sk ieg o  k tó ry  ja k  w szędzie ta k  
i tu ta j p rzyw iązyw ać ludzi do siebie um iał, k ilk u  n a j­
b liższych  opuścić w tein n iebezp ieczeństw ie  nie chciało; 
zna jdow ał się m iędzy  n im i K olyszko  i K opakow sk i. 
W szy scy  razem  n az a ju trz  p rzez oddzia łck  M oskali 
p rze b ieg a jąc y  okolicę w d w o rk u  K ościałkow skiego  
od k ry ci, razem  z ra n n y m  w odzem  are sz to w an i i do 
W iln a  pod s traż ą  odw iezieni zostali.

W ieść  o u ję c iu  S ierakow sk iego  j a k  p io ru n  u d e ­
rz y ła  w szystk ich , k tó rzy  w  nim  w ielk ie  pok ładali n a ­
dzieje , p rzy ję to  j ą  n a  L itw ie  ja k o  k lę sk ę  narodow ą. 
P rzyw iez ionego  do W iln a , z pow odu ciężk iej ra n y  
um ieszczono pod s traż ą  w szpita lu  i rozpoczęło się 
śledztw o. M uraw jew  postanow ił jego zam ordow ać, 
a le  chcia ł z w ięźnia w ydobyć  zeznan ia . M iędzy woj- 
skow cm i n ap e łn ia jący m i W ilno , m iędzy  ad ju tan ta in i 
naw 'et litew sk iego  w ielkorządcy , by li daw n i znajom i, 
w spółtow arzysze z w o jska  S ierakow sk iego , p rzysy łano  
ich z nam ow am i, prócz tego  grożono, łudzono, roz­
m aite  ro b iąc  obietn ice. S ie rak o w sk i na jw y ższą  go­
dność c h a ra k te ru  zachow ał, żonie zalecił, ab y  żad n y ch  
k ro k ó w  w ce lu  ocalen ia go n ic p rzed sięb ra ła , bo te 
n ie  m ogąc n ic pom ódz ty lk o b y  je j i je m u  ub liżały ,

k

dow ieść je g o  dobroczynności j a k  i tego że gw ałty ,
a resztow an ia , panow an ie  p o lic jan ta  i żo łdaka, k o n try ­
b ucje , pow inny  być no rm alnym  stanem . A le posłu ­
chaj ny go: „D la  każdego  uczciw ego obyw ate la  k r a ­
ju* d la  każdego  p raw dziw ie k ra j swój kochającego  
ro d a k a , d la  każdego  żyć chcącego i p racow ać d la  
d o b ra  o gó łu , a  zatem  d la ją d r a  po lsk iej społeczności, 
k ra j p raw dziw ie  s ta n o w ią c e j, s tan  w o jenny  j a k  dziś 
jest w ykonyw any , je s t  s tanem  zupełn ie  n a tu ra ln y m  (!) 
kon iecznym  (!) zbaw iennym  (!).“ A  d a le j:  „.Jeżeli
p rzez  s tan  w o jenny , ściślejsza n ad  n im i rozc iągn ię ta  
je s t k o n tro la  — to dow odzi, że je szcze  n ie zginiem y, 
że jeszcze N a j j a ś n i e j s z y  P a n  n i e  w y p u ­
ś c i ł  n a s  z s w o j e g o  s e r c  a ."  N iepodobna było 
nap isać naiw niejszej iron ji. W iem y  te ra z  co to jest 
być koch an y m  przez c a r a — kogo on m a w se rcu , 
tego złupi k o n try b u c jam i, w ięzieniem  zm ordu je  i w k o ń ­
cu pow iesi. P o  tak ie j pochw ale c a ra , zaczyna  się 
w ym yślan ie  n a  n aró d  polski, i zrów nanie go z m u rzy ­
nam i. „Z a is te  ta k  m ało zm ysłu  po litycznego  jak  
w naszym  narodzie  — pow iada „D zień . W arszaw sk i"  
tru d n o b y  znaleźć  w na jg łupszej k lasie  m urzynów , 
chociaż ogólnie b io rąc  je s te śm y  zdolni/*  W  końcu  
m ówi ten  m oskal pod m aską  po laka: „N ie n a rz e k a j­
m y przeto  n a  s tan  w ojenny , n i e  p r a g n i j m y  s p i e ­
s z n e g o  z n i e s i e n i a  o n  e g o ,  a le j raczej dzięku jm y  
najw yższem u  Bogu i naszem u m onarsze, że nam  go 
d a ł i u trzym uje . D o tego zdążajm y, a le  czynem  i w i­
doczną popraw ą, a b y  nam  pozw olono publiczn ie j a  
w nie w yrzec  się dalszych  błędów, zd rad y  i fa łszu ; 
w ykIn ijm y i w y d ajm y  w ręce spraw iedliw ości z g ro n a  
naszego każdego , k to b y  śm iał w szczepiać w odm łodzo­
ne p op raw ą se rca  now y jad  zepsucia i b u n tu  — u p rzą­
tn ijm y  z u m y słu , z k rw i i kośc i, fałszyw e po jęcia  
i ła tw ow ierność, o raz pozbądźm y się n a  w iek i m yl­
nych  p rz e k o n a ń  i źle zrozum ianej miłości O jcz y zn y — 
w reszc ie  szczerze uko ch a jm y  N aszego N ajdobro tliw - 
szego (k a ta )  m onarchę, a w tedy  chociażby ca ła E u ro ­
pa w rzała  je d n y m  ogniem  zn iszczenia, m y pod jego 
berłem  (nahajką), pod opieką ta k  w ielk iego  m onar­
chy, będziem y żyć szczęśliw ie —- i w raz z R osją  stać 
groźno.** N ig d y  podłość nie p rzem aw ia ła  g łupszym  
język iem . Z a ra z  obok tego a r ty k u łu  je s t  d ru g i p. t. 
„O pow iadan ie  naocznego  św ia d k a"  pod k tó ry m  jest 
podpisany  jak iś  E r a z m  Z a l e w s k i ,  k tó ry  usiłu je 
dow ieść że naród  polski jest n ikczem ny , i w tym  ce.u  
zm yśla i fałszu je fa k ta  z pow stan ia 1868 r. I  m oskale 
są p rz e k o n a n i, że podobnego rodzaju  p ro p ag a n d ą , 
u tw ie rd zą  nas  p rzy  sobie i z sobą zassym ilu ją . To 
dobrze , że n ie  m ogą zna leźć  rozum nych  ludzi do tej 
p ro p ag an d y  zd rad y .

— J a n  B o b r o w s k i ,  m łodszy s traż n ik  c y rk u łu  
5 i 6 w arszaw skiego , p rzez  Sąd w ojenny  sk a z a n y  za 
p rze jście  do pow stan ia  d. 24 m aja 1868 r. n a  ro zs trze ­
lan ie , k on firm ac ją  n am ies tn ik a  w yrok  zm ien iony  i po­
s łan y  do k opaln i na la t 12.

—  K om isja ośw iecenia w K rólestw ie, 1 oskali k tó ­
rz y  ukończy li u n iw ersy te t lub  akadetn ję  duchow ną 
praw osław ną, w zyw a do przy jm ow ania  posad nauczy­
cieli ję zy k a  i l i te ra tu ry  m oskiew skiej w  szko łach  
K rólestw a. P ensje  im  w yznaczono po 1060 i po 750 rs ., 
a  n a  p o trzeb y  podróży po 200 i po 150 rs. — T ak ich  
uczonych  pam iętam y z czasów  Szipow a, g d y  p rz y ­
je żd ż a li w  k u r tk a c h  kozack ich  i byczka tańcow ali.

—  K ilk a  tygodn i tem u  „W il. W ie s tn ik "  doniósł 
o zam kn ięciu  w ro k u  1868 przez policję istn ie jącego  
w W iln ie  to w arzy stw a dobroczynnego  pod w ezw aniem  
św. W incen tego  k P aulo . P rz y  tej o k a z ji ,  um ieszcza 
a r ty k u ł ,  w  k tó ry m  po w iad a , że p rzy  k o ń cu  1859 r., 
o b y w ate lk a  M aty lda B u c zy ń sk a , w róciw szy z P a ry ż a  
do W iln a , zaczęła p ropagow ać m iędzy  kob ie tam i z k las 
w ykszta łceń  szych w W iln ie m yśl za łożen ia  to w arz y ­
stw a d la  n iesien ia pom ocy b ie d n y m , n a  w zór is tn ie ­
jących  w P ary żu  tow arzystw  św. W incen tego  a  P aulo . 
M yśl ta  się p rz y ję ła , i stow arzyszone dam y  pod p rze­
w odnictw em  obyw ate lk i M aty ldy  B uczyńsk ie j u d a ły

sędziom  sw ym  odpow iadał, że ich  za  sędziów  sw oich 
n ie uzna je  i tłum aczyć się p rzed  n im i n ie  będzie, za- 
p y ty w an y  o p la n y  w ojskow e, m aw iał: „ W e  dw a ty ­
godn ie  m iałem  2u0l) ludzi, we dw a m iesiące m iałbym  
10,000 litew sk ie j a rm ji."  Ż adnego  im ien ia , w róg  z ust 
jego nie pochw ycił, żad n ej chw ili słabości lu b  u p ad k u  
n ik t n ie  dopatrzy ł. S p oko jny  i pew ien, że ca ła  k rew  
dzisia j p rz e la n a  obfite k ie d y ś  żniwo d la  o jczyzny  
p rzy n iesie , ży ł m yślą w te j przyszłości, w  chw ilach  
o sta tn ie j p róby  s ta ra ją c  się zachow ać całą godność. 
D ow ódca jednego  z oddziałów  S ierakow sk iego , B ole­
sław  K ołyszko u ję ty  ja k eśm y  pow iedzieli z n im  razem , 
pow ieszonym  zosta ł w W iln ie  d. 9 czerw ca; n ie  w y­
leczona r a n a  odw leka ła  ex e k u c ję  S ierakow sk iego . 
M yśleli n iek tó rzy , że przez w zgląd n a  w ielk ie  usług i 
ja k ie  oddał arm ji ro sy jsk ie j k ie d y  b y ł w  jć j szere­
gach , n ie  pozbaw ią go życia , w ysoko  położone n aw et 
w P e te rsb u rg u  osoby s ta ra ły  się o to, p rzychodziły  
do M uraw jew a te leg ram y , za leca jące ab y  w ięźn ia  roz­
strze lać  nie k aza ł, odpow iedział że n ie  rozstrzela , bo 
pow iesi, i d. 27 czerw ca, o godzin ie l l ó j  z r a n a  w y­
rok  ten  dopełnionym  został, ze zw ykłem  o k ru c ie ń ­
stw em . R annego , p rzyw iezionego  pod  szubien icę, na 
pętli pociągnęli do gó ry  ciż sam i żo łn ierze , k tó ry ch  
od k a r y  cielesnej uw oln ić się sta ra ł. D o dług iego  
m arty ro lo g u  narodow ego p rzyby ło  je szc ze  jedno  im ię, 
jedno  z najp iękn iejszych  i n ab a rd z ie j czystych . P a ­
m ięć .jego  n a  Ż m udzi i całej L itw ie  n ie  zaginie.

Z onie S ierakow sk iego  m ającej s traż  w ojskow ą 
u  siebie w dom u, a  k tó re j w w igilję w idzieć się z mę­
żem pozw olono, p rz y rz e k a ją c  że od tąd  często odw ie­
dzać go będzie m ogła, po licm ajste r p rzy jech a ł zapo­
w iedzieć że w szystko  ju ż  skończone. N ied ługo  potem  
now e je szcze  ciosy  sp o tk ać  m iały  b ied n ą  wdowę.

się  do śp. ks. Ż y liń sk iego  m etropo lity  ka to lick iego ,
zam ieszkałego  w P e te rsb u rg u , z prośbą o w yrobien ie 
u w ładz rządow ych  po tw ierdzen ia  ustaw y  to w arz y ­
stw a. K s. Ż y liń sk i k tó ry  w stow arzyszen ia  żadne nie 
w ierzył, a  n a rażać  się n ie  lu b ił , zby ł pobożne dam y 
odpow iedz ią , że m in iste r sp raw  w ew nętrznych  n ie 
m ożet zezw olić n a  istn ien ie  podobnego tow arzystw a. 
W ów czas dam y  w ileńsk ie daw szy  za  w y g ran ę  d a l­
szym  sta ran io m , postanow iły  sam e otw orzyć działan ie  
to w arzy stw a co też  i u sku teczn iły . N iepodobna p rz y ­
puśc ić , że b y  o tern n ie  w iedzia ła  p o lic ja , lecz nie 
w idząc n ic  n iebezpiecznego  w  tem  poboźnem  z a tru ­
d n ien iu , p a trz y ła  (i słusznie) p rzez szp ary  n a  d z ia ła ­
n ie tow arzystw a odbyw ające się jaw nie, a  o g ran ic za ­
jące się głów nie n a  n iesien iu  b liźn im  uboższym  ciałem  
i duchem , w sparcia  i ja łm użny . I  ta k  to  trw ało  aż do 
1861 r., do czasu  ża łobnych  nabożeństw  za ofiary po ­
leg łe w  pam iętnych  w y padkach  w arszaw sk ich , k tó re  
to  nabożeństw a n ie  m ogły by ć  m iłe m oskalom  jako  
p rzypom inające  im ich zbrodn ie . W ów czas po lic ja  w y ­
w nioskow ała z w łaściw ą sobie lo g ik ą , że poniew aż 
najw ięećj ludzie  ubodzy  i n ie  zam ożni śp iew ają  po k o ­
ściołach „B oże coś P o lsk ę ,"  a  n iezam ożnych  w sp ie ­
r a ją  dam y zam ożne należące do T o w arzy stw a św. W in ­
centego a P au lo , w ięc n ie  zk ąd  in ąd  w yjść m usia ła  
in ic ja ty w a i zachę ta  do śpiewów, ty lko  od tegoż to ­
w arzy stw a  p rzy k ry w a ją ceg o  p łaszczyk iem  pobożności 
i dobroczynności jak ieś ta jem n icze  cele K oniec k o ń ­
ców obyw ate lkę  B u czy ń sk ą  w dn iu  26 k w ie tn ia  1861 r. 
w ysłano  pod nadzorem  policji do jej m a ją tk u , a  T o ­
w arzystw o zam knię to  urzędow nie. N astępn ie  w ypro ­
w adzono  śledztw o, w  czasie trw a n ia  k tó rego , w iele 
osób w ypraw iono sposobem  zabezp iecza jącym  w  głąb  
Rosji n a  m ieszkan ie (m iędzy innem i ks. b isk u p a  K ra ­
sińsk iego  do W ia tk i) . Ś ledztw o skończyło  się p rzy  
końcu  >868 r., i pokazało  się ja k  pow iada „ W ile ń sk i 
W ie s tn ik "  n a  zasadzie  zeb ran y ch  „sprawok** i „do- 
nosow " że T ow arzystw o  owe, d la  k tórego  o jczyzna 
z iem ska by ła m arn o śc ią , a  celem  w estchn ień  o jczyzna 
n ie b ie sk a , jest rew olucy jne, p rzed  carem  w ięc i r z ą ­
dem  uroczyście zostało ogloszonem  za w inne śc iągn ię­
cia na siebie podejrzen ia  o raz dążen ia  do strasznych  
k a rb o n a rsk ieh  celów, w sk u te k  czego zam kn ię te  zo­
stało  (poraź  d ru g i po zam knięciu ); g łów ni zaś człon­
kow ie onego, w d rodze ła s k i ,  d la  b ra k u  dowodów 
zostali depo rtow an i n a  m i e s z k a n i e  (p raw n y  te rm in  
m oskiew ski) w g łąb  R osji, z oddaniem  pod surow y 
n ad zó r policji. N a  zakończen ie  godną jest p rz y ­
toczen ia  uw aga zrob iona z pow odu zna jdu jące j się 
w książce przychodów  i rozchodów  T o w arzy stw a , za ­
b ran e j p rzy  rew izji no ty  oznaczającej zap łacen ie m a­
łej k a ry  p ien iężnej za  używ anie w rozm ow ie ję z y k a  _ 
francuzk iego . „W iadom o, mówi „W il. W ie s tn ik "  że 
w szyscy członkow ie T o w arzy stw a należeli do w yższćj 
k la sy  głów nie używ ającój f ra n c u z c z y z n y ; lecz w  L i­
tw ie sz lach ta , szczególniej dam y, n ie  m ów ią po ro ­
sy jsku , choć w szkołach  uczą ję z y k a  rosy jsk iego , i d la  
tego m ożna dom yślać s ię , że p rzy toczona  wyżej k a ra  
zap łacona  nie z a  używ anie francuzk iego  lecz ro sy j­
skiego ję z y k a ; p rzypuśc iw szy  naw et, że k a ra  odnosi 
się rzeczyw iście do ję z y k a  francuzk iego , to  zaw sze, 
z pow odu n ieu ży w an ia  rosy jsk iego , zd ra d z a  chęć T o ­
w arzystw a do p o d trzy m y w an ia  i rozszerzan ia  w k ra ju  
ję zy k a  po lsk iego  '* P rz y  tak ie j loice w szystk iego  m o­
ż n a  d o w ieść , i M oskale też dow odzą , np . że L itw a 
b y ła  ro sy jsk im  k ra je m , że Z m udźin i są  M oskalam i, 
że w Polsce nie m a Polaków , i że oni są m ądrzy , 
w spaniałom yśln i i n ie m a ją  in s ty n k tó w  zaborczych .

—  M uraw iew a-W iesza tie la  n a  s tacji ko le i żela- 
znój w P e te rsb u rg u , ja k  p o w iad a ją  „M osk. W ied ."  
liczna bardzo  publiczność ro sy jsk a  w itała. C zyż je s t 
co obrzydliw szego ja k  ta  c z e ść  pub liczna zbó jcy  i z ło ­
dziejow i P o lsk i oddaw ana?

—  „M oskow skie W iedom osti"  p iszą : że c h a rak te r  
m iasta  M ohylew a nad  D nieprem  znacznie się odm ienił, 
osłabł w polsk im , a  w zniósł się w ro sy jsk im  żyw iole.

M łodszego je j  b r a ta , T y t u s a  D a l e w s  k i e g o ,  
rozstrze lano  — m a tk ę  i s iostry  rozesłano  do ro z ­
m aitych  w g łębi R osji g u b ern ji, a  nareszcie i samftj 
w y jechać kazano  w  tow arzystw ie  żan d arm a , nie zw a­
żając n a  to  iż stan  w  ja k im  się zna jdow ała  n a  podróż 
ide pozw alał. W sze lk ie  s ta ra n ia  i p rze k ład a n ia  le k a ­
rzy  n ic n ie  pom ogły. M uraw iew  w idocznie i m a tkę  
i spodziew ane dziecko  chciał zam ordow ać. N a d ro ­
dze w P skow ie , pow iła có rkę , a  zaledw o pow sta ła  
z choroby, przew ieziono  ją  do N ow ogrodu, k tó ry  n a  
m ieszkan ie w yznaczonym  jej został. T a k  po całej tćj 
rodzin ie, j a k  po ty lu  in n y ch  zostało n a  L itw ie  w edług  
słów poety , ty lk o  suche drzew o szubien ic i d ługie, 
nocne rodaków  rozm ow y, ale w szystko  co p ięk n e , 
w zniosłe i p raw dziw ie  św ięte, ty lk o  ofiarą ży je  i m ę­
czeństw em  się k rz e w i *).

5) D la dopełnienia tego obrazu, jako dobrze znający Siera­
kowskiego, dodać musimy że w Petersburgu w 1861 i 62 r. był 
on przewodnikiem związku wojskowego do którego należeli Po­
lacy i Rosjanie i że zachęcił do utworzenia związku czysto ro­
syjskiego, który się rzeczywiście sformował. Z Komitetem Cen­
tralnym Narodowym w m. sierpniu 1862 r. wszedł w ścisłe i bliz- 
kie stosunki. Porozumiewał się  z nim za pośrednictwem jednego 
członka. Po zaaresztowaniu Godlewskiego i innych w Paryżu, 
z najdrobniejszemi szczegółami o wydaniu papierów ambasadzie, 
które mu sam Budberg opowiedział, pospieszył do Warszawy. 
Sierakowski oświadczał się  przeciwko przyspieszeniu powstania 
i był za odroczeniem go. Podczas bytności swojej w Warsza­
wie, widząc exekucjq Rzońcy i R ylla, rzekł do mnie: „Jakim 
będę na polu bitwy? niewiem, ale zaręczyć ci mogę, że umrzeć 
potrafię." Przeczuwał on już wówczas śmierć swoją. Opowia­
dając zaś mi wrażenie, jakie odniósł przy publicznem badanL 
Rzońcy i obronie syna przez matkę, wyraził się: „Jakież to wielkie 
dusze i wielkie charaktery w naszej Polsce. U was w W arsza­
wie prosta przekupka w stanowczych chwilach jest wzniosłą, ja t  
matrona rzymska w czasach kwitnienia cnót republikańskich."

(P. R.)



z  powodu wpływ u czynowników i żołnierzy m oskie­
wskich. Z klasztoru tamtejszego B ernardynów , w y­
wieziono 9-ciu zakonników, m ajątek ich zagrabiono.
W  więzieniu mohilewskiem wielu siedzi jeszcze z po­
wodów politycznych aresztow anych. Zakupno dóbr 
przez M oskali idzie leniwo, dotąd dw a m ajątki ziem­
skie kupili. Spraw a włościańska w mohilewskiem wo­
jew ództw ie idzie pomyślniej niz w sąsiednich rosy j­
skich gubernjach. W  smoleńskiej np. nie ma ani siadu 
reform y włościańskiej, toż samo w całej Rosji. F o r­
m ułki kancelaryjne, nieświadomość rzeczy czynowni­
ków i tu  krępuje sprawę włościańską. W  jednej np. 
majętności skarżą się włościanie, że w yznaczono im 
same błota i lasy, ja k o  g ru n ta  upraw ne, po zebraniu 
bliższych wiadomości, pokazało się, że ich skarga  
była słuszną, gdyż dla p r z y s p i e s z e n i a ,  wyznaczono 
d la  nich g run ta  podług ogólnej toprograficznej mapy 
całej Rosji, granice ich oznaczył jeom etra  przejecha­
wszy konno zastro labium  i pozatykaw szy tyk i w śniegu.

—  Donosiliśmy w swoim czasie o ucieczce 9ciu 
Polaków  wygnańców z ro t aresztanc.kich w O r l e .  
U ciekli z roboty przy  cegle, zabiwszy w obronie swo- 
jćj żołnierza będącego na straży, który ich puścić 
wolno nie chciał. N astępnie przem ykając się przez 
k ra j nieprzyjazną ludnością zam ieszkały, pochw ytani 
przez nią zostali i odstawieni do O rła , gdzie n i e
w  s k u t e k  w y r o k u  s ą d  u, lecz rozporządzenia i roz­
kazu  dowodzącego charkow skim  wojennym  okręgiem  
d. l4go m arca rozstrzelani: F ranciszek Czyborowski, 
A leksander Kam iński, A ndrzej O strow ski i Bartłomiej 
K asprzak, jak  w przeglądzie politycznym  przeszłego 
num eru donosiliśmy. Pięciu innych za tęż sam ą ucie­
czkę skazano: J a n a  P a w ł o w s k i e g o ,  J u l j a n a  F i ­
s z e r a ,  T o m a s z a  W y s o c k i e g o  i J ó z e i a  B o ­
r o w s k i e g o ,  na pozbawienie w szystkich praw  stanu 
i posłanie do kopalni syberyjskich na  la t 20; K a z i ­
m i e r z a  H u  I w i ń s k i e g o  na la t 15 do kopalni.

— Z Poltaw y piszą do ,.Kolokoła:“ , ,Przez Poł- 
taw ę przechodziło wiele partji aresztantów z Polski 
do Sybcrji. Z  nimi nie ty lko się obchodzono jak zwy­
kle u nas z aresztantam i, lecz nadto morzyli ich gło­
dem tak , że prosili u przechodniów chleba. A leksan­
der K rysztof b. student kijowskiego uniw ersytetu, 
w kw ietniu przeszłego roku, przechodząc mimo Ostro­
gu usłyszał rozdzierający k rz y k : ,.Dajcie na miłość 
Boga kaw ałek chleba." Zeby przynieść pomoc, uznał 
za stosowniejsze donieść o tern do władzy wyższej, 
poczytując złe ochodzenie się z aresztantam i za na­
dużycie władzy więziennej i etapow ej; zrobił więc 
piśm ienne podanie do pułkow nika żandarmów, ten je 
przesłał gubernatorow i, o którym  sława w ielka cho­
dzi po Rusi, A leksandrow i W ołkowowi. W olkow k a ­
zał natychm iast wezwać Krysztofa i zapytał się, ja k  
śmie mięszać się do spraw rządow ych? a gdy tenże 
objaśnił- powód swego podania , odpowiedział mm 
a zkąd  możesz wiedzieć o zam iarach rządu, może byc 
rząd chce, by umyślnie ta k  się obchodzono z aresz­
tantam i polskimi. Poczem K rysztof z żandarm em  był 
odesłany do Moskwy, gdzie ja k o  człowiek podejrza­
ny, znajduje się pod nadzorem  policji.“

—  Do „D ebatte"  piszą ze Lwowa: N iedawno ska­
zano pannę B ielską za wspieranie pow stania na dni 
14 aresztu. P anna B ielska rozpoczęła odsiadyw ać swą 
karę , podała je d n a k  razem  prośbę o ułaskaw ienie do 
J . E ksc. p. nam iestnika lir. B aum gartena. Pan na­
m iestnik odpowiedział na tę prośbę w ten  szlachetny 
sposób, że udał się osobiście do więzienia panny 
Bielskiej i uwiadomił ją , że je s t wolną i natychm iast 
każnię opuścić może.

—- D nia 41 m arca r. b. przywieziono do więzie­
n ia  pokarm elickiego we Lwowie, ks. Jozefa K obylań­
skiego, parocha grecko-katolickiego obrządku z Pujła, 
obwodu stryjskiego, oskarżonego o obrazę m ajestatu, 
w skutek doniesienia dwóch miejscowych wieśniaków. 
O skarżonem u, liczącemu la t 64, nie dozwolono bronić 
się na wolnej stopie. Gm ina Pujło wniosła za oskar­
żonym prośbę z 60 podpisam i do trzech rożnych in ­
stancji.

•— W e Lwowie d. 26 m arca nastąpiło uroczyste 
w ręczenie m edalu wybitego na cześć A leksandra F re ­
dry. W ręczał go jenerał Józef hr. Załuski. Dowód ten 
uznania przez naród zasług F red ry , podziela kraj cały. 
Żołnierz, obywatel i literat, zawsze uczciwie służył 
ojczyźnie, a  jako  pisarz dram atyczny, nie m a sobie 
równego w Polsce. I  my słowem najgłębszej czci, 
łączym y się z aktem  poszanowania zasług przez wrę­
czenie mu medalu 26 marca.

— Posłowie nasi na sejmie berlińskim  , pisze 
„D ziennik  Pozn.,‘‘ pilnie się krzątają. PP. lo k a rsk i 
i Łepkow ski podali w n io sek , aby izba poselska wy­
nurzy ła  m inisterstw u królew skiem u o c z e k i w a n i e ,  
iż w obec potrzeby, aby  Polakom  w Prusach Zacho­
dnich stawało się zrozumiałem to, co rozumieć po­
w inni lub m ają praw o rozum ieć, rozkaże, aby wszy­
stkie p raw a, rozporządzenia i obwieszczenia władz 
w Prusach Zachodnich, ogłaszano nie tylko w języku  
niemieckim, ale także i w języku polskim. Do ko­
misji sejm owej, m ającej obradować o powszechnej 
ordynacji drożnej, izba poselska w ybrała na Poznań­
skie p. L ejp z ig era , Chłapowskiego i K anfaka. Prze­
wodniczącym  komisji jest hr. Schwerin, pisarzem  pan 
K antak . Z  P rus nie w ybrano żadnego Polaka,

  W  Berlinie dnia 6 kw ietnia posłowie: Dr. Szu-
rnan i B. Łubieński, w im ieniu sądzonych w pierw ­
szym sądzie rodaków  naszych, wręczyli D r. Gnoisto- 
wi upom inek składkow y, zastawę srebrną na  stół 
wysokości dwóch stóp. Podstaw ę stanowią dwie figu- 
gury  przedstaw iające mądrość i sprawiedliwość, na  
kolum nie chorągiew polska z godłem : „za naszą i wa­
szą wolność." W  koło podstawy są w yry te  nazw iska

4

w szystkich oskarżonych. N a zastawie napis: Rudolpho 
G neist defensori, poloni Anno 186f perduellionis 
criminis rei facti, hoc pii gratique anim i signum esse
ro luere . , . , j n

Jeżeli się godzi, porów najm y upom inek dany Uv. 
Gneistowi z upominkiem danym jenerałow i Bergowi. 
P ierw szy dany z serca a tow arzyszy m u wdzięcz­
ność i błogosławieńswo; drugi dany za pieniądze 
z k radzieży i rozboju, a n a  nim ciąży w zgarda i
przekleństw o.

— G azety niem ieckie poznańskie donoszą, że 
Polakom  z pod jarzm a pruskiego, którzy w powsta­
niu w alcząc dostali się do niewoli m oskiewskiej, rząd 
moskiewski pozwala w racać do rodzinnego k raju . Też 
same gazety przeczą, jak o b y  rząd pruski miał zam iar 
znieść arcybiskupstw o poznańskie i gnieźnieńskie i pro­
wadził z Rzymem układy o obsadzenie stolicy arcy­
biskupiej w Poznaniu.

—  Komitet franko-polski postanowił 2o stypon- 
djów dla uczącej się młodzieży i utrzym anie dla ran-
nvch przez 5 miesięcy.

" _  W  dniu 20 m arca I860 roku, w M onastyrze
w M acedonji, um arł pułkow nik F ranciszek  K irkor, 
dowódca Igo pułku kozakow sułtanskich- U rodził się 
na U krainie, w powiecie skw irskim , we wsi Samo­
rodku. Z a czasów księcia K onstantego, zaciągnął 
się do pu łku  strzelców konnych jak o  szeregowiec. 
R .ok 184! zastał go w stopniu porucznika; w czasie 
wojny m ianowany kapitanem , pełnił obowiązki adju- 
tan ta  przy jenerale Klickim. W  roku 1848 w Wiel- 
kopolsce w oddziale Białoskórskiego, służył jako n a ­
czelnik ja z d y : pod Miłosławiem na czele jednego 
szw adronu, przepędził K irasjerów  pruskich. Podczas 
w ojny wschodniej w roku  1 So4: pod Dzurdzewem , 
w stopniu podpułkow nika zaciągnął się do 1 go pułku 
kozaków sułtańskich formacji Czajkow skiego; wkrótce 
awansował na pułkow nika i otrzym ał ordei M edz\ - 
dże U m arł właśnie w chwili, gdy pułk jego miał 
przejść na  stałe loże do K onstantynopola, jak o  p rze­
łączony do gw ard ji sułtana.

PrzpgErtd |)« lityczn y .
G azety  niem ieckie podają w iadom ość, jakoby 

M urawjew-W ieszatiel osobiście prosił w P etersburgu 
cara o uwolnienie go od obowiązków, z powodu sta­
rości. Pow tarzający tę wiadomość, nie ręczą za nią; 
z doniesienia w ,',\V ilenskim  W iestniku, że w yje­
chał ,  na czas krótki, wnosić można przeciwnie, że ka t 
zam ierza powrócić, ażeby dłużej pastwie się nad 
swoją ofiarą. Tymczasem i w jego  nieobecności pro­
w adzą dzieło zniszczenia. N aw racanie na prawosłaV)e 
odbyw a się gwałtownie. Apostołowie praw oslaw ja zre- 
krutow ani z wyrzutków społeczeństwa. Pomiędzy ni­
mi jest ksiądz katolicki Żukow ski, odstępca, który 
na Żm udzi od wsi do wsi jeździ z kozakam i i nahaj- 
kam i i grozi prześladowaniem tym  wszystkim , ktoizy 
powstrzym ywać się odważą chcących porzucić wiarę 
ojców. Żm udzini wartam i, kontrybucjam i i tą  mo­
skiew ską propagandą, są nadzwyczaj uciemiężeni.
Z  K ijowa donoszą, że tam ukazał się tyfus epidemiczny, 
n a  który  wiełe już  osób zachorowało i umarło. Nie­
wiadomo czy to je s t taż sam a m o s k i e w s k a  z a r a -  
z a, k tó ra  w Petersburgu i w innych miejscowościach 
spustoszenia robiła, h u rlan d ja , w której dopici o te­
raz zniesiono karę  cielesną, również m e je s t wolną 
od apostolstwa prawosławnego. Uwięziono kilkunastu  
pastorów za to, że śmieli utw ierdzać parafje w swo- 
jem wyznaniu, i dopełniać swego obowiązku w po­
wstrzym yw aniu ludzi nie m ających żadnej w iary, od 
przechodzenia na prawosławje. Pułki moskiewskie 
stojące na Żm udzi i w Litwie, m ają być przeprow a­
dzenie w głąb Rosji, a zastąpione imiemi z niem ałym  
żalem swojej starszyzny, której obowiązki wieino- 
poddanego patrjo ty  zależące na grabieży, rozpuście 
i znęcaniu się nad bezbronnym i bardzo do sm aku 
przypadły. Przed świętami W ialkanocm m i m a byc 
w Rosji urzędownie ogłoszone prawo prasowe, stano­
wiące między innem i: że żaden dziennik bez trzy- 
krotnego poprzednio ostrzeżenia nie będzie zam knięty 
lub zniesiony; redaktorom  i wydawcom pism czaso­
wych służy prawo w ybrania między nowym  systemem 
kaucji i odpowiedzialności, a dawniejszym  uprzedniej 
opiekuńczej cenzury. Praw o to ja k  i w szystkie w Ro- 
sji pozostanie tylko dowodem papierowym  dobrych 
chęci carskich , m ałpujących po_ mongolsku praw a 
i zw yczaje zachodu. Carow a rosy jska opuszcza Niceę 
25 kw ietnia. Cesarz Napoleon oczekiw any je s t w Tu- 
lonie 26, w podróży do A lg ieru , zapewne zobaczy
sie z carową.

W e Francji, w ciele prawodawczem  rozpraw y 
żywo prowadzone nad projektem  adresu i popraw ka­
mi wniesionemi przez opozycję, m ają się. już ku koń­
cowi. W szystkie prawie wnioski opozycji odrzucono 
bezw arunkow ą większością. Em il O llivier broniąc po­
lityk i rządu w sprawach zagranicznych przeciw  Jules- 
F av re , w yrzekł: „N ieinterw encja je s t praw dą! je s t to 
polityka która  przystoi najlepiej naszym interesom. ‘ 
W  podobnym duchu przem aw iał baron Beauverger; 
popraw kę odrzucono, paragraf 15 przyjęto. Ju les 
F av re  bronił popraw ki do § 16, żądającej spełnienia 
obietnicy uczynionej w mowie tronowej Napoleona, 
co do rychłego odwołania wojsk z M eksyku; przeciw 
niem u w ystąpił Corta, k tó ry  czas pewien przebyw ał 
w M eksyku i zna dobrze tam tejsze stosunki. W y­
wody F av r’a  popierał wymownie P icard, k tó ry  mowę 
p. de C orta nazw ał ozłoconą prom ieniam i m eksykań­
skiego słońca. M inister R ouher obstawał za koniecz­
nością dotychczasowej polityki w sprawie m eksykań­
skiej; § 16 zatwierdzono, popraw kę odrzucono. Lan-

W  drukarni „O jczyizuy" W Bendlikonie (pod Zurichem).

juinais z opozycji rozbierał popraw kę do § 17 ty ­
czącą się A lgierji, wysłowioną następnie: „A lgierja 
w ym aga zupełnie nowego system atu adm inistracji", 
czego "dowodem jest ostatnie powstanie. Mówca do­
wodził, że F ran c ja  u trzym ując 84,009 wojska w Al- 
gierji, a  40,000 w M eksyku, rozprasza swe siły, za­
miast je  ześrodkować i mieć w pogotowiu na wszelki 
w ypadek; oświadczył, iż życzeniem ludzi zdrowo na 
tę spraw ę patrzących byłoby, żeby wojsko w A lgierji 
zm niejszyć do 25 lub 20 tysięcy, a natom iast wla- 
ściwemi środkam i starać się zwiększyć liczbę osadni­
czej ludności do miljona, by  tym  sposobem postawić 
osadę w możności radzenia sobie miejscowemi środ­
kami. § 17 zatwierdzono, popraw kę odrzucono. Dnia 
12go kw ietnia obradowano o konw encji wrześniowój 
i o spraw ie włoskiej. Thiers mówił przeciwko kon­
w encji i jedności Włoch.

W  B elgji pojedynek m inistra ivojny z deputowa­
nym  D elaet o obrazę w izbie podczas rozpraw, skoń­
czył się lekkiem  zranieniem  m inistra.

M onitor pruski ogłasza rozporządzenie królew­
sk ie  stanowiące, że położenie kam ieni węgielnych do • 
pomników mających uwiecznić bohaterskie czyny 
w wojnie szłezwicko-holsztyńskiej, odbyć się m a w B er­
linie w d. 18 kw ietnia, w Diippel 21, w Alsen 22. 
P rusacy zawsze odznaczali się próżnością i samochwal­
stwem i teraz spieszą się z pom nikam i, ażeby owe 
lau ry  zdobyte przy pomocy bagnetów astrjackich na 
rzecz sławy H ohenzollernów nie zwiędniały! W  dniu 
11 m arca podpisany został układ handlowy między 
A ustrją  i Związkiem  celnym niem ieckim . Z Koblencji 
m a się wkrótce udać do Hols/.tynu 15,0l)0 wojska pru­
skiego. W e F lensburgu  (w Szlezwigu) w dzień uro­
dzin kró la  duńskiego C hrystjana, miały miejsce wiel­
kie dem onstracje narodowe; okręta stojące w porcie, 
wywiesiły narodowe flagi, miasto całe było ilłumi- 
nowane. D ało to powód Prusakom  do licznych are­
sztowań. R ząd pruski pomimo niechęci A ustrji, go­
tu je  się do ostatecznego zajęcia Kici, dokąd m ają być 
przeniesione zakłady m orskie z G dańska.

R igsraad duński ostatecznie odrzucił przedsta­
wiony przez rząd izbom projekt konstytucji. Pr?v  
zam knięciu jego posiedzeń, m inister spraw  wewn. iq 
czytał pismo króla do Rigsraadu, w którym  w yraz- 
swój żal, że rozpraw y względem zaprow adzenia zm ian 
i przerobień potrzebnych w prawie zasadniczem, po 
zostały bez skutku.

Izba wioska prawo o sprzedaży kolei żelaznych, 
p rzyjęła większością 156 głosów przeciwko 88.

Z Konstantynopola donoszą, że z Syrji ma być 
utw orzone autonomiczne nam iestnictwo, złożone z pro­
wincji Dam aszek, Saida i Jeruzalem , a  Ruszdi pasza 
ma być jenerał-gubernatorein nam iestnictwa.

W Stanach Z jednoczonych ogólne ruchy  wojsk 
G ran ta  nastąpiły  29 marca, piechota posunęła się do 
H atchers River, a Sheridan stara  się z jazd ą  odciąć 
linję drogi żelaznej od południa, Thom as m aszen, 
k u  Lynehburgow i. A rm ja G ran ta  utw orzyła l inj , wy- 
ciągnioną między B oylton- P la n k -R oad i H atchers 
Run; południowi w ielką silę rozwinęli pod G ra v t’ly 
Run. Pod W hite-Piank-Roud. G ran t pobił południo­
wych. Sherm an w obce silnego nieprzyjaciela znaj­
dował się pod Burksville.

Rewolucja w Peru  nie uśmierzona; owszem wyma­
ga się. Powód jej dało zaw arcie trak ta tu  z Hiszpa- 
n ją  przez jenerała Peret.

Szanowny Panie!
Projekt p. A. Waligórskiego i spółki kolonizowania naszych 

towarzyszów w Ameryce, już me zdaje sie. być popieranym, przy­
najmniej jawnie i pod pierwotną finną. Natomiast w rozmaitych 
miastach napotykam tak  cudzoziemskie jak  i niby polskie za­
biegi wyprawiania naszych współtulaczy po za Atlantyk. Wprost 
do mnie kierują się piśmienne wezwania do formowania legjonu 
polskiego dla federacji Ameryki północnej W  Bernie usiłuje 
uiejakiś p. Koronikolski uzyskać od Rady Związkowej wsparcie 
na podróż kolonizacyjuą do Ameryki; pod firmą filantropii i pol­
skiego patrjotyzmu występując, znajduje podobno poparcie u władz 
i u osób prywatnych

W  przekonaniu, że stanowcze w dzienniku pańskim potopie­
nie tych zamiarów exportacyjuych znacznie sie przyczyni do ostrze­
żenia i naszych braci i cudzoziemców, których wielka liczba przez 
sympatję dla naszej sprawy forytuje podstępy moskiewskie, mie­
niłem być swoim obowiązkiem zwrócić uwagę twoją na powyżej 
wzmiankowane zabiegi.

Zechciej, Szanowny Panie, przyjąć zapewnienie mojego usza­
nowania M. L a n g ie w ic z .

Broelberg d. 13 kwwietnia 1865.

P r o j e k t  k o lo n j i  p o ls k ie j  w  A m e r y c e .
Emigracja polska złożona z wielu tysięcy indywiduów, z na­

tury swojej podlega rozmaitym wpływom. I>q wpływów w yzy ­
s k iw a n y c h  p rz e z  n ie p r z y ja c ió ł  sp ra w y  j a k ą  o n a  p rz e  d- 
s t a w ia ,  należy policzyć dziwaczny plan założenia „kolonji pol­
skiej w Ameryce", który usłużyłby Moskwie, usilnie pragnącSj 
usunięcia emigrantów polskich z Europy, na drugi brzeg Oceanu. 
Kto sobie uprzytomni stuletnią walkę Polski z Moskwą, której 
tylko krwawym epizodem było ostatnie powstanie, i kto zrozu­
mie anormalne położenie obecnej chwili, ten powinien pojmować 
korzyści j a k i e  Polska osiągnie w przyszłości z przebywania Po­
laków w E u r o p i e  gdzie pracą zdobywając sobie utrzymanie, mogą 
zostać użytecznymi członkami społeczeństwa w krajach w któ­
rych znaleźli pr/ytu ek. Nie ma wątpliwości, że nie wszystkie 
kraje przedstawiają korzystne dla wychodców warunki pobytu, 
więc ci. którzy ich los poprawić mogą, powinni postarać się 
o środki dostania sie do tych państw Europy, w których łatwiej 
by im było wynaleźć pracę. Taki kierunek byl nadany emigracji 
polskiej z 1-31 r  taki powinien być nadany i teraz, ażeby emi­
grację z 1864 r. dla usług Polsce zachować. Szwajearja, która 
nieprzestaje dawać tyle dowodów sympątji swojej dla Polski, 
może tylko to uwzględniać, co nieszczęśliwemu krajowi zachowa 
jego teraźniejszą emigrację jako element przyszłej jego niepo­
dległości.

Villa Broelberg pod Zurichem d. 12 kwietnia 1865.
W ła d y s ła w  hr. P la t e r .

Od R e d a k c j i .  — PP. autorowie i księgarze, życzący aby 
w „Ojczyźnie" pomieszczono r o z b io r y  ich dzieł i nakładów, 
zechcą nadsyłać do redakcji egzemplarze fran co .


